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N iego  pluli, by Go policzkow ali, by ukrzyżowali, poniew aż jako Sługa Jahwe nie oczek i­
w ał tanich uwielbień, lecz realizował zam ierzony przez Ojca plan zbaw ienia człow ieka.

Pełne światło, w  którym i ludzkie „hosanna” i ludzkie „na krzyż z N im ”, nabiera now e­
go znaczenia, ukazuje się w  poranek wielkanocny. Jezus, B oży  Syn, opuszcza grób -  p o ­
wstaje z martwych. Alleluja! Grób w  którym złożono Jezusa, jest  pusty. C zyż nie warto 
śpiewać „Hosanna -  A lleluja” Zbaw icielow i człow ieka, m ojem u Bogu?

W ychodźmy, w  tym  najświętszym  czasie W ielkiego Tygodnia, razem z Chrystusem na 
szczyt Jego Paschy i chciejm y w  sobie dośw iadczać Jego M iłośc i i Jego Chwały. Chciejmy 
przeżyć jako Jego w yznaw cy w spaniałą w spólnotę ze Zbaw icielem  i tymi, którzy jak  my, 
chcą z dam  M ęki, Śmierci i Zmartwychwstania Jezusa skorzystać.

ks. Marian Biskup

ŚWIĘTE TRIDUUM PASCHALNE -  9-11 IV 1998

Wezwanie do nowego życia

W  W ielkim  P oście przeżywam y W ielki Tydzień; w  czasie tak szczególnym  i św iętym -  
czas naj świętszy. Stąd i liturgia paschalna, czyli sprawowana od w ieczora W ielkiego Czwart­
ku do w ieczora N ied zieli Paschy jest w ydarzeniem  centralnym całego roku liturgicznego. 
Celebracja M ęki i Śmierci, jak  również Zmartwychwstania Chrystusa, w skazuje na zasad­
niczą treść tych  dni: Pascha jest przejściem  ze śm ierci do now ego Życia! Istotne jest, aby­
śmy w  ciągu tych dni zgłębiali treść i orędzie poszczególnych  rytów i tekstów, abyśmy 
usłyszeli w ezw anie do now ego życia.

Wielki Czwartek Wieczerzy Pańskiej

Sprawujemy w ieczorną Eucharystię na pamiątkę Ostatniej W ieczerzy Jezusa z ucznia­
mi. To w łaśnie w  w ieczór przed sw oją m ęką Jezus przekazał nam w  kontekście W IECZER­
N IK A  jakby streszczenie sw ego życia. Znak tej uczty, którą O n spożył ze sw oim i uczniami, 
je ś li mu się dokładniej przyjrzymy, jest  dla nas jakby otwartą księgą, z której m ożem y  
odczytać, jakie były najgłębsze m otywy Jego działania, Jego życia i umierania.

D ziś sprawując Eucharystię, stając w  obecności łam iącego chleb Jezusa, pragniemy na 
nowo odczytać Jego słow a i gesty, aby sobie uświadam iać, jakie powinny być głów ne m o­
tywy naszego w łasnego postępowania, perspektywy naszego chrześcijańskiego życia. Po 
to w łaśnie ustanowił Jezus Eucharystię!

Starajmy się powtórzyć atmosferę W ieczernika
Jezus wraz z uczniam i w  ramach obchodów  żydow skiego święta Paschy, w  czasie któ­

rego zabijano i spożyw ano baranka, ustanowił N ow ą Paschę. Pascha żydow ska m iała być 
corocznym  przypom nieniem  W yzw olenia Izraela z  egipskiej niew oli. N ow a Pascha miała 
uprzedzić to, co  się m iało stać w  W ielki Piątek na krzyżu. Ew angelia Jana wprowadza do 
tej W ieczerzy niecodziennym i słowami: „Jezus w iedząc, że nadeszła Jego godzina przej­
ścia z tego świata do Ojca, um iłow aw szy sw oich  na św iecie, do końca ich  um iłował” .
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W  ramach tej W ieczerzy Jezus ustanawia sakramentalną Pamiątkę swej M ęki i Śmierci. 
Dając uczniom  chleb mówi: „To jest m oje Ciało za was wydane. To czyńcie na M oją Pa­
miątkę”. Tak samo w ziął po w ieczerzy k ielich  i powiedział: „Ten k ielich  jest  now ym  Przy­
m ierzem  w  M ojej Krwi. Czyńcie to, ile razy z niego p ić będziecie, na M oją pamiątkę” .

A  św. Paw eł dopowiada do tych  słów: „Ile razy spożyw acie ten chleb i p ijecie z  tego  
kielicha, g łosicie śmierć Pańską, aż O n nadejdzie”.

Jezus ustanawiając N ow ą Paschę -  Eucharystię zobow iązał uczniów  do ponawiania 
tego, co  sam uczynił. P o lecił uczniom , aby to samo czyni w  Jego im ieniu i na Jego pamiąt­
kę. W  ten  sposób ustanowił nierozdzielnie związany z Eucharystią sakrament kapłaństwa.

N ie chodziło Jezusowi jednak tylko o powtarzanie pew nego rytu sakralnego. Powtarzać 
Ostatnią W ieczerzę to znaczy powtarzać j ą w  tym  sam ym  klim acie m iłości, służby cz łow ie­
kowi, oddania mu się aż do końca, jak  to uczynił Jezus. O n sam  -  jak  dowiadujemy się 
z przeczytanej Ew angelii -  starannie zadbał o odpow iedni kontekst, na którym M u bardzo 
zależało. U czynił to przez um ycie nóg apostołom  i przez nowe przykazanie, które z  tym  
obrzędem  na zaw sze złączył -  przykazanie m iłości.

W  tamtych czasach m ycie nóg było zajęciem  niew olników  i służących. U m yw ali oni 
pokryte kurzem  ulicy nogi sw ych  panów  i ich  gości. Jezus, obm ywając nogi w łasnym  
uczniom , przełamał w  tym  obrazie uznawany pow szechnie schemat panowania i służenia. 
Już przy wcześniej szej okazji pouczał uczniów: „Kto chce być w ielkim  m iędzy wami, niech  
będzie w aszym  sługą, a kto chce być pierwszym , n iech  będzie w aszym  niewolnikiem . B o  
i Syn C złow ieczy nie przyszedł, aby M u służono, lecz aby służyć, i aby dać sw oje życie na 
okup za w ielu”.

Teraz dołączył do tej nauki konkretny znak i skom entował go słowami: „D ałem  w am  
przykład, abyście i w y tak czynili, jak  Ja w am  uczyniłem ” .

Warto dziś przypominając sobie całą atmosferę tamtej chw ili, uświadom ić sobie, że  
trzeba ją  odtworzyć, bo inaczej nie ma pełnej pamiątki Pana. Inaczej Eucharystia nie b ę ­
dzie czytelnym  znakiem  Jego obecności. Przy sprawowaniu Eucharystii ważne są  przepisy 
liturgiczne, ale jeszcze  w ażniejsza je st  w ierność w obec ducha i atmosfery W ieczernika.

Gdy zabraknie w  naszych kościołach  atmosfery W ieczernika, którą tak wspaniale odda­
je  dzisiejsza Ewangelia, w szystko m oże stać się martwe i fałszyw e. I nic nie pom oże na to 
zewnętrzne w zbogacenie M szy świętej.

Ciągle ideałem  pozostaną dla nas pierwsi chrześcijanie, których łączyło jedno serce...
Powinniśm y stawać się coraz pełniej czynnymi i świadomymi uczestnikami M szy Świętej 

-  Eucharystii. Taki dzień  jak  dzisiejszy jest  wezwaniem , aby nie tylko przezw yciężyć bier­
ność, lenistw o, n iechęci zaangażowania, ale coś w ięcej: przyjąć postaw y nieodzow ne do 
prawdziwego przeżycia N ajświętszej Ofiary.

P ierw szą postawą, o której trzeba pamiętać -  je st  postawa zasłuchania się w  Słow o  
B oże. Słuchając mamy próbować zrozum ieć, czego  B ó g  od nas tu i teraz żąda.

Inna postawa jest związana z przygotow aniem  darów ofiarnych. N ie dokonałaby się 
w obec nas Jezusowa ofiara, gdyby nie było odrobiny chleba i wina. Potrzebna jest nasza 
ludzka cząstka, by um ożliw ić działanie m ocy B ożej. W  Eucharystii to, co  ludzkie, splata 
się z tym, co B oskie. N iesiem y w ięc do ołtarza razem  z chlebem  -  w szelk i trud dla innych  
ludzi, uczciw e spełnienie naszych obowiązków, w szelką pracę... N iesiem y wraz z w inem  
wszystko to, co  nas kosztuje, co nas boli, nasze cierpienia, ograniczenia, trudności. M oże
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nieraz m yślim y sobie, że to takie nic. Jak te ew angeliczne p ięć chlebów  i dw ie ryby, ale 
w  ręku Chrystusa ten dar rośnie, rozmnaża się.

W reszcie postawa bezw arunkowego przyjęcia B oga, który zniża się do nas, proponuje 
nam spotkanie w  człow ieczeństw ie Jezusa Chrystusa, w  Jego C iele i Krwi. Z tą propozycją  
staje przed nami w  każdej M szy świętej: B ierzcie i jed zcie ... B ierzcie i pijcie...

EU C H A R YSTIA  to liturgia, którą trzeba żyć. W spólnota chrześcijańska byłaby zupeł­
nie in ną  gdyby wprowadzała w  życie Eucharystię, zamiast tylko na niej bywać. Sakrament 
ten przyniósłby wów czas prawdziwy ow oc. Coraz bardziej przekształcałaby nas m oc Jezusa, 
który wychowuje; moc Pasterzą która uwalnia nas od nas samych, abyśmy szli za Nim. Coraz 
lepiej um ielibyśm y w spółżyć z braćmi, towarzyszyłaby nam coraz w iększa łaska i siła.

Eucharystia ma zdolność zm ienić świat, ale trzeba nią żyć. Tu nie chodzi tylko o czyste 
sumienie i poczucie dobrze spełnionego obowiązku. Eucharystia wym aga pełnego zaangażo­
wania. N ie m ożem y zmarnować tego w ielkiego dam. N ie m ożem y spowodować zastoju, być 
jak faryzeusze za czasów  Jezusa. Eucharystia zawiera w  sobie cały duchowy skarb Kościoła.

D ziś również dzień  ustanowienia SAK RA M EN TU  KA PŁA Ń STW A... Oto w  ręce lu­
dzi B ó g  złoży ł w ielk i dar... Zdajemy sobie sprawę z w ielkiej odpow iedzialności... Stąd 
prosimy o m odlitwę... Kształtowanie kapłańskiego serca na w zór Chrystusa -  Dobrego  
Pasterza, jest  n iem ożliw e do wykonania bez m odlitewnego zaplecza.

Duszpasterz o w ielkim  sercu to n iezw ykle cenny dar dla w spólnoty wierzących. Tę 
w ielkość serca m ożna kształtować m odlitw ą za kapłanów.

M odlitw a za kapłanów winna być połączona dziś z m odlitw ą dziękczynną za dobrych  
kapłanów spotkanych w  życiu. Prośmy w ięc Chrystusa o św iętość dla kapłanów...

Wielki Piątek Męki i Śmierci Pana

Piątek M ęki Pańskiej, to nie dzień  żałoby, ale w ielk i dzień  skupienia, ciszy, w  którym  
nasz Pan Jezus Chrystus na drzewie Krzyża dokonał dzieła odkupienia. K ośció ł powstrzy­
muje się dziś od  sprawowania Ofiary Eucharystycznej, aby poprzez specjalną wielkopiąt- 
kow ąL iturgię M ęki Pańskiej uobecnić wydarzenie K rzyża i oddać cześć Jezusowi, za Jego 
nieograniczoną m iłość. To O n do końca nas um iłował... W ysłuchaliśmy ew angelicznego  
opisu M ęki naszego Pana Jezusa Chrystusa... W  ten  sposób m ogliśm y przez d łuższą chw ilę 
kontem plować różne momenty tego bogatego obrazu... D ziś staramy się duchowo towarzy­
szyć cierpiącem u Jezusowi... Świadom i faktu, że męka i śmierć Syna B ożego  jest  w ielką  
tajem nicą wiary, w chodzim y w  nią pełn i ufności. W ierzymy bow iem , że towarzyszyć nam  
będzie D uch  Jezusa Chrystusa.

Św. Paw eł zachęca nas: „M iejcie te same uczucia, co Jezus Chrystus...” Odwołując się 
do tej zachęty św. Paw ła będziem y patrzeć na O sobę Jezusa Ukrzyżowanego.

Patrzeć na Jezusa Ukrzyżowanego.
Celebracja dziś wyjątkowa, stąd i szczególna refleksja, która płynie z Ew angelii, a je d ­

nocześnie pragnie być pom ocą w  spotkaniu z Ukrzyżowanym . W  kontekście dzisiejszego  
dnia m ożem y pow iedzieć, że wiara to cudow nie prosta postawa: patrzeć na JEZU SA  
UKRZYŻOW ANEGO. W ierzyć znaczy zw rócić oczy ku Jezusowi w yw yższonem u dla nas 
na krzyżu... i czynić dzieła, zgodne z  wiarą. K rzyż -  w ielki znak zbawienia; to Jezus został 
podw yższony dziś przed naszym i oczam i.
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„Oto drzewo krzyża!” -  w  tym  w ezw aniu kapłana liturgia W ielkiego Piątku osiągnie 
punkt kulminacyjny.

Śmiertelny jad  w ężów  na pustym Synaj był usuwany, gdy Izraelici kierowali z  wiarą 
swój w zrok na w ęża  m iedzianego. Patrzmy dziś na Jezusa w yw yższonego na krzyżu. On  
nas kocha, O n chce nas zbawić. „Oto drzewo krzyża!” Zatrzymajmy się, spójrzmy na nowo, 
aby sobie uświadom ić, czym  jest krzyż i jaka jest  jeg o  wym owa. Zaw sze tak jest, że m yśląc
0 krzyżu człow iek  m yśli nad sobą samym.

W  krzyżu, na którym dokonało się zbawienie, a który z taką czcią  będziem y za moment 
adorować, przecina się belka pionow a z poziom ą. B elka pionow a krzyża wyraża jedność  
tego, co na dole, i tego, co w  górze -  ziem i i nieba. Z jednej strony jesteśm y istotami 
ziem skimi, przywiązanym i do ziem i, a z drugiej poprzez duchow ą głębię -  otwartymi na 
niebo. Tym sam ym  patrząc na belkę p ionow ą K rzyża uświadamiamy sobie zadanie: m usi­
my sprostać temu, co  ziem skie, i temu, co niebieskie.

U rodzeni jesteśm y w  doczesności, a w ięc powinniśm y się z  n ią uporać i zdać w  niej 
nasz życiow y egzam in, pamiętając, że  należym y do w ieczności, ona jest  ostateczną ojczy­
zną i powinniśm y o nią zabiegać. N ie w olno człow iekow i uciekać w  w ieczność zdradzając 
doczesność, ani też tonąć w  doczesności rezygnując z w ieczności.

Chodzi o to, aby człow iek  zarówno zrealizow ał w  sposób nie uszczuplony swoje cz ło ­
w ieczeństw o, jak  i oddawał B ogu  absolutnie wszystko, co  się należy Bogu. W  miarę tego, 
jak  to potrafi czynić, będzie mu dane poznać, że człow iek  tym  pełniej jest  człow iekiem , im  
bardziej pamięta o Bogu, o Jego m iłości.

Z belką  p ionow ą łączy się w  krzyżu belka poziom a. Rozpostarte ramiona krzyża obej - 
mują wszystko: w szystkie rzeczy na całej ziem i, w szystk ich  ludzi ze w szystk ich  narodów
1 ras... Stąd znow u wyłania się dla człow ieka zadanie, które zdaje się niejednokrotnie prze­
kraczać jego  siły: mamy objąć całą tę rozpiętość, a przy tym  pozostać sobą samym. Zara­
zem  człow iek  musi sobie radzić z  różnymi niebezpieczeństwam i: ani nie m oże się zaskle­
piać w  m ałoduszności i egoizm ie...

D opiero przecięcie się belk i pionowej z poziom ą tworzy krzyż. D la  człow ieka oznacza  
to, że w  sw oim  życiu  pow inien  on  realizować oba kierunki, nie uszczuplając i nie tłumiąc 
jednego z  nich na rzecz drogiego.

O czyw iście, dziwny byłby też krzyż człow ieka bez postaci Chrystusa... Pan zstąpił prze­
cież w  naszą ludzką nędzę i przyj ął j ą  za  swój ą; stał się nam równy w e wszystkim , z wyj ąt- 
kiem  grzechu. Tym sam ym  postępuje wraz z nami drogą krzyżow ą i bierze na sw e ramiona 
krzyż naszego życia.

K rzyż z  postacią Jezusa posiada belkę p ionow ą i poziom ą. B elka pionow a krzyża wyra­
ża tajemnicę W cielenia. Przez to, że odw ieczne Słow o zstąpiło w  nasze człow ieczeństw o  
i stało się człow iekiem  jak  my, czy li jednym  z nas, następuje zstąpienie nieba na ziem ię. 
W  ten sposób zostaje przerzucony m ost nad przepaścią w ykopaną przez pierwszy grzech: 
m ostem  tym  jest sam  B ó g  -  Człowiek.

Z W cielenia wyrasta nasze Odkupienie, które się dokonuje w  m ęce i śm ierci Pana, 
przez co  znow u zaakcentowana zostaje belka pionowa. Otóż Chrystus przynosi odw ieczne­
mu Ojcu w  ofierze siebie samego; Jego ofiara wstępuje przed ob licze Ojca. I odwrotnie: 
dzięki dokonanemu przez Chrystusa Odkupieniu Ojciec zsyła nam swoją uświęcającą i w spo­
m agającą łaskę, która nas podnosi z  ciem ności ku światłu i budzi ze śm ierci do życia.



218 POMOCE DUSZPASTERSKIE

Swoim i rozpiętymi na krzyżu ramionami Pan obejmuje w szystkich ludzi i całe stw orze­
nie. W szystkim  ofiarowane zostaje zbaw ienie w  Chrystusie.

Adorując za moment KRZYŻ, chciejm y sobie uświadom ić bogactw o treści, które p ły ­
nie z Krzyża oraz ogrom  m iłości Boga.

To na krzyżu, B ó g  pokazuje siebie, Sw oją twarz. W  tamten piątek krzyż stał się w idzial­
nym  B ogiem , który został podniesiony najwyżej, aby w idzieć z daleka tych, którzy m ogli­
by się zranić albo zgubić w  drodze. Ram iona krzyża, to ramiona B oga  rozciągnięte do 
granic m ożliw ości, aby m ogła w yjść z  nich cała Jego m iłość, z  której każdy m ógłby czer­
pać, jak  z nigdy nie w ysychającego źródła.

K rzyż objawia nam ob licze i serce Boga. Patrząc na U krzyżowanego, w iedząc, kim  On  
jest, d laczego i dla kogo umiera, uwielbiajm y B oga, że tak um iłował świat -  nas, że dał nam  
sw ego Jednorodzonego Syna. Oto drzewo krzyża, a na nim  zbawienie. B ądź pozdrowiony, 
o Krzyżu, jedyna nasza nadziejo!

Wigilia Paschalna w Wielką Noc

U czestniczym y w  podniosłej liturgii, która je st  kulm inacyjnym  punktem roku k oście l­
nego, matką w szystk ich  w igilii. Jej cztery części: liturgia światła, liturgia słow a, liturgia 
chrzcielna i Eucharystia -  nie tylko ułatwiają nam rozum ienie zmartwychwstania, ale ukie­
runkowują nasze życie wiary na zmartwychwstanie.

W ielkanoc rozpoczyna się wraz z  zachodem  słońca. Zapaliliśm y św iecę wielkanocną, 
która sym bolizuje Jezusa. W  m om encie jej zapalania w ypow iedzieliśm y modlitwę: „N iech  
światło Chrystusa chwalebnie zmartwychwstałego rozproszy ciem ności naszych serc i um y­
słów ”, która przypom ina nam, że Jezus Chrystus jest  św iatłością świata (J 8,12). Jednocze­
śnie przypomina ona o tym, że ciem ności naszego serca m uszą ulec rozproszeniu. Jako 
ludzie pozostajem y w ciąż pogrążeni w  ciem ności i w yczekujem y z utęsknieniem  światła  
Chrystusowego.

Chrystus przez swe życie i nauczanie przyniósł nam światło Bożej prawdy. M imo to ludzie 
bardziej umiłowali ciemność aniżeli światło. Dopóki nie przyjmujemy Chrystusa do naszych 
serc i nie wejdziemy w  krąg Jego światła, pozostajemy w  mroku ¡ jesteśmy dziećmi ciemności.

O czekujem y naszego Zbaw iciela, którego zmartwychwstanie wspominamy, i wkracza­
my w  nowe życie, którym nas obdarza. N ow ość życia  -  jak  słyszeliśm y -  jest  tem atem  
czytań ze Starego Testamentu, które ukazują nam jednocześnie w spaniałą panoramę dzia­
łania B oga  w  historii. R ozpościera się ona od  stworzenia, prowadzi do w yjścia z  n iew oli 
egipskiej, następnie do powrotu z n iew oli babilońskiej, osiąga zaś swój szczyt w  zmar­
twychwstaniu Jezusa. Teksty biblijne odczytane tej nocy nie są  tylko lekcją historii ani też 
sym bolami m ówiącym i, w jak i sposób m oże działać B óg. Stanowią one zapow iedź now ego  
życia Jezusa, osiągniętego przez Jego ofiarę na krzyżu i w  zmartwychwstaniu. U kazująone  
rozwój w ielk iego planu odkupienia i „dzieją się” znow u dzisiaj, tej nocy, pośród nas. Stąd 
wypadałoby wołać: „Panie Jezu, w eź moje stare życie i złóż je  w  Twoim  grobie. Chcę zmar­
twychwstać razem z Tobą z zepsucia grzechu do twego niezniszczalnego, nowego życia”.

W ypada tak w ołać i prosić, gdyż dzisiejsza noc, zwana W ielką N ocą, ma jeszcze  inny 
głęboki wymiar związany z  liturgią chrzcielną. Otóż chrześcijanie p ierw szych w ieków  zb ie­
rali się w  tę św iętą noc, by podczas W igilii Paschalnej radować się darem now ego życia
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w  Chrystusie Zmartwychwstałym. W  tę w łaśnie noc katechumeni dostępow ali łaski chrztu. 
D la  nich, przygotow ujących się do tak wyjątkowego wydarzenia, była  to noc ostatecznego  
wyboru i ważnej decyzji: w yrzekali się grzechu i szatana, a w yznaw ali sw ą wiarę w  Chry­
stusa. W  atmosferze radości przyjmując chrzest, w yrażali w olę, by całe życie  wytrwać 
w  m iłości B oga  i drogiego człow ieka. Po m iesiącach, a nawet latach przygotow ań nadcho­
dził ten  podniosły moment -  B ó g  O jciec tchnął w  nich  sw ojego Ducha.

N oc ta powinna być i dla nas nocą oczekiwania, w  której odnawiając uroczyście przy­
rzeczenia chrzcielne na nowo uświadom im y sobie, czym  jest chrzest i czy  przynosi on  
w  naszym  życiu  ow oce. Czy wyrzekamy się szatana? Czy wyrzekamy się grzechu? Czy 
w ierzym y w  Ojca, Syna i D ucha Świętego?

Jesteśmy uczestnikami śmierci i zmartwychwstania Jezusa. Umieramy wraz z  N im  w e  
chrzcie, aby razem z N im  powstać do nowego życia, którym nas obdarza. Czuwajmy dziś, 
oczekując obiecanego Ducha, który nie tylko nowo ochrzczonych, ale także nas obmyje czy­
stą wodą, oczyszczając z w szelkiego grzechu. Chrystus pokona w  nas grzech i śmierć, otw o­
rzy nam bramy życia w iecznego, którego doświadczyć możemy ju ż  tu na ziemi.

Dzisiejszej nocy -  dzięki ofierze Chrystusa B ó g  da nam „serce nowe”, serce zdolne ko­
chać Boga i w ysławiać Go za Jego dzieła, serce otwarte na braci i pozbawione lęku. Wołajmy 
za świętym  Pawłem: „Gdzież jest, o śmierci, twój oścień?... B ogu  niech będą dzięki za to, że 
dał nam odnieść zw ycięstw o przez Pana naszego Jezusa Chrystusa” (IK or 15,55.57).

N iech  zajaśnieje w ięc w  naszych sercach światło Chrystusa i rozproszy panujące w  nas 
ciem ności grzechu.

W  tej świętej nocy przyjmijmy zm artwychwstałego Pana w  Eucharystii, a otrzymamy 
m oc podjęcia w szystk iego, o co nas prosi.

Idźcie w  ślad za Zmartwychwstałym... Z N im  podejmujcie decyzję o wyrwaniu ziemi spod 
wpływu śmierci... Odchodzicie, by tworzyć słowa i czyny, które sprawią, że nastanie dzień.

Twórzcie W ielkanoc: ze  Zmartwychwstałym czyńcie życie silniejszym ! N a w szelk ie  
sposoby i w e w szystkich m iejscach sprawiajcie, by zw yciężało życie!

„Zaprawdę, godne to i sprawiedliwe..., abyśmy Ciebie, Panie, zaw sze sławili, a zw łasz­
cza tej nocy uroczyściej g łosili Twoją chwałę, gdy Chrystus został ofiarowany jako nasza 
Pascha” (Prefacja w ielkanocna).

Ryszard Kempiak SDB

NIEDZIELA ZMARTWYCHWSTANIA -  12 IV 1998

Z martwych wstaniesz

Z której strony grozi największe niebezpieczeństw o dla naszej wiary? D o tej Prawdy -  
Prawdy Zmartwychwstania m ożna podejść na dwa sposoby. W  przypadku „prostaczków  
wiary” zakres pejoratywnego znaczenia jest  w  zasadzie marginalny i o jeg o  w pływ y jestem  
spokojny. Zracjonalizowanie tego wydarzenia, przełożenia go na nasz ograniczony język, 
m oże być zgubne. M ożna też zaufać intuicj i wiary, a nie być w iecznym  kontestatorem w szyst­
ko poddającym  pod wątpliwość. W  tym  pierw szym  przypadku trzeba się posługiw ać ję z y ­


